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Viiadomości zagraniczne, 


Warszawa 13 Lulego. —: . 
Piszą z Gdańska 4 b, m. Nowy nurt, kto- 


ry zrobiła Wisła w nocy. z dnia 2go lutego, 


między wsiami Krakowem i Bohusack, we 
wsi Neufohr, odległej stąd o If4 mili. zna- 
cznie się wczoraj rozszerzył, dziś od strony 
Wisly szeroki jest na 700 kroków, a na 
cwieć mili przy morzu. Woda pijoie prze: 
zeń z szybkością strzały, zwraca się jednak 
na stronę, po odbiciu się o zaspy. Nądzą 
powszechnie, że też częściowo zniesie i zro- 
bi sobie wolne ujście do morza. Od wscho- 
du, przy nowym nurcie kofo Pilawy, gdzie 
woda nie tak silnie uderza, stoi jeszcze za- 
lana w części stajnia. Niedm jednakże do- 
mów splynęło, przez co 90 osób postradało 
schronienie. Ustanowiono natychmiast komi- 
tet, w celu niesienia pomocy ludziom, ktorzy 
całe swe mienie postradali, W miejscach 
publicznych zbierane są skladki. Głębokość 
nurtu nie da się dokladnie oznaczyć, woda 
bowiem okryta jest szronem, ani też także 
przewidzieć można, czy wypadek ten przy» 
niesie szkodę miastu i Żulawom. 
— Paryż 3 Lulege. — 

Otrzymano tusmutną wiadomość, że paropływ 

krążący między Bordeaux i Nantes przy brze- 


gach Roszelli rozbił się i wszystko potonęto, 
Mialo znajdować się na pokladzie tego stat- 
ku 45 pasażerów. 

Nasdeszle tu w dniu dzisiejszym wiado- 
mości z Algieru, nie donoszą nic o Żadnych 
nowych utarczkach i w ególe nie zawierają 
nic zajmującego. ` 

Kiedy dwaj urzędnicy którzy mieli odczy- 
tać oskarzonym majowym wydany na nich 
wyrok, przybyli do Conciergerie, Blanqui 
spał jeszcze. Dyrektor więzienia zaprowa» 
dził ich do izby więźnia; który przez cały 
Czas Czytania leżał, SŚłuchał uważnie nie 
mówiąc ani słowa, i nie czyniąc: żadnego 
poruszenia, Końcowe wyrażenie które za» 
wiera właściwy wyrok, zdawało się Że nie 
dobrze usłyszał, albo też nie ufał swema 
słuchowi, i prosił o powtórzenie. Przy gło» 
šno wymówionym wyrazie Aara smierci, ska» 
zany uczynił Szybkie poruszenie rękami i 
włożył je pod kołdrę, zdawało się, ze przy- 
kłada rękę do piersi, Intendent więzienia o- 
bawieł się, żeby Blanqui'nie chciał wy- 
konać zamachu na swoje Życie, i dla tego 
kszał mu włożyć kurtę delikwencką. Oprócz 
wspomnionego poruszenia, Blanqui nie dał 
najminiejszcgo znaku uczucia i nie wymówił 
ani słowa. Ci którzy zostali skazani na wię- 
zienie, takže nie ukazali Żadnego wzrusze- 
nia przy odczytaniu wyroku, zdaje się, że 


zawczasu przygotowani byli na wszystko. Dzi- 
wnem wu, Że ci co zostali skazani na najs 
lżejsze więzienie, byli najbardzej: wzruszeni, 
uskarżali się na surowość z jską z nimi się 
obchodzą i wszyscy przysięgali, Że są nie 
avinni. Mlody Quare, ktory na trzy lata wię- 
zićnia jest skazanym, okazywał wielkie po- 
mięszanie; spodziewał on się, Że Żywa os 
brona jego brata ocali gn. Xiądz Quarrć 
otrzymał pozwolenie odwiedzenia go w jego 
WIĘZIEDIU 

Słychać że oddział wojska przeznaczony 
do odpłymenia”z Tulonu do Algieru, nie 
chciał się udać na okręty. Caly okręg por- 
towy był z tego powodu w ruchu. Pułko- 
wnik, dowódzcy batalionów, i niżsi oficero* 
wie przemawiali do Żolnierzy, aby byli posla- 
sznemi otrzymanym rozkazom. Zolnierze od- 
powiedzieli że nie chcą się odlączać od swe- 
go pułku, który garnizonem stoi w Tulonie, 
Prócz tego Żądali żeby się z niemi lepiej 
obchodzono, kiedy zachorują albo rany po- 
niosą. Na to ostatnie oświadczenie ódpowie- 
dziano przychylnie i opór ustał. Bez dalszej 
zutem przeszkody Żołnierze udali się na o- 
krety. 

— Algier 25 Stycznia. — 

Codziennie przybywają tu nowe wojska 
W tym tygodniu przybył jenerał Rumiguy. 
Ajenci emira uwiadomieni są dokładnie 0 
wszystkiem co tu się dzieje, Wczoraj sly- 
chać bylo na równinie silny ogień. W ystrze- 
lono nawet kilkakrotnie z dział, Marszałek 
odesłał wielu emisarjuszów emira i gorliwie. 
Zajmuje się organizacją wojsk składających 
wyprawę, 


— Mas de las Matas 25 Stycznia. — 

Podlug zeznania żbiegów, Cabrera znowu 
wrócił do zdrowia. Kazał on 18 jeńców 
krystynowskich w Cantaviei rozstrzelać, je- 
Żeli temu wiarę dać można, znając dzienniki 
krystynowskie. 


— Alerandrya 6 Stycznia. — 

Poseł turecki Kiamil pasza, powrócił wczo- 
raj znowu z Kahity, i dziś albo najpóźnićj 
jntra odpłynie paropływem tureckim do Kone 
stantynopola. Nie musi on być bardzo zado- 
wolonym z swego pobytu w Kairze, bo go 
nie tak tam przyjęto jak mógł się spodzie- 
wać po przyjęciu w Alexandryi. Ze przy- 
wieziony przez niego hatyszeryf nie został o> 
głoszony ludowi, i że nie wejdzie: w użycie 
w krajach Mehmeda Ali, to się samo z sie- 


bie rozumie, i-nie potrzebuje wcale dowo- 
dzenia, ale dla czego podobny hatyszeryf 
którego celem jest przeistoczenie zupelne do- 
tychczasowych ustaw, posłany został przez 
Sultana do Egiptr, gdzie on nie może ani 
jednego piastra podatku nalażyć ani niczem 
rozporządzić, to zdaje się być niepojętem. 
Należy to do tysiąca I jednej sprzeczności 
wschodoich. W ostatnich doiach pobytu 
Kiamul paszy, viceskról wyraził się bardzo 
ironicznie względem tego hatyszeryfu., — Tak 
będzie z tym hatyszeryfem, jak z traktatem 
handlowym który dawniej tak bardzo chwa- 
łono, a który przy jakiejkolwiek znajomości 
wschodu musiał się okazać niepodóbnym do 
wykonania. — Niedawno dana dla Mehmeda 
Ali przez kapudana paszę, biesiada na okre- 
cie admirelshim tureckim, była zupelnie woj- 
skową. Wszyscy dowódzcy egipscy i turec- 
cy mieli w niej udział. Mehmed, Ali był bar- 
dzo w dobrym humorze i prowadził ciągle 
rozmowę, która, jak to zwykle bywa u zna- 
komitych muzułmanów składała się z prze- 
ności i porównań tyczących się najbardziej 
obecnej polityki, 

Rozdzielenie oficerów z jednćj floty na 
drugą, odbyło się w nastepujący sposób; na 
każdy sultański okręt przyszło dwóch Jusba- 
szych, trzech mulozinow i czterech kandydatów 
egipskich, którzy przez tyleż indywiduów tu. 
reckich zostal: zastąpieni, Dowodcom egipskim 
en second powierzoną została policja okręto- 
wa i zarząd, Zold i racje na obu flotach zo» 
staly zrównane. Przez to prości Żołnierze 
floty tureckićj mniej otrzymują jak dotąd, 
ale oficerowie a mianowicie dowódcy statków 
daleko więcej. Zołd Kapudana paszy wy- 
nosi 48 009 złp. Mehmed Ali usprawiedliwia 
zrównanie flot nawet pod. względem ubioru, 
przez to Że ubranie egipskie Ściśle jest za- 
stosowane do klimatu, i Że nadto sama la- 
dność floty tego żądała, Zapewnia on, że zna- 
komitą przysługę czyni porcie, przez urzą- 
dzenie i ćwiczenie floty i dodaje iż nie wąt- 
pi, że przyjdzie czas gdzie zaslugi jego bę» 
dą ocenione. 
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Ouzazy 
(Z listów jrancuzkiego misyonarza.) 
— — — W dniu 2i- kwietnia dowiedzie» 
liśmy się, że wice-król prowiacyi Kantonu. 


udzieli nam nazajutrz posłuchanie. O go- 
dzinie 6 zrana „abudziły mię przerażające 
wołania przed drzwiami faktoryi. Były to 
krzyki mandaryna, który nam miał towarzy- 
szyć, i który. juź przybjł z tlumaczami. 
Ulegając n»glącym wezwaniow tych ludzi, 
przed ósmą godziną siedzteliśmy już w na- 
szych lektykach i lektykarze niesli nas z za: 
dziwiającą szybkością do „pałacu, Gdysmy 
tam przybyli, poprowadzono nas przez mały 
latarniami ozdobiony dziedziniec, do sali. 
W tćj sali stoł duży posąg jakiegoś bożka, 
a obok stół przed którym ležal czerwony 
dywan. W około stołu stały dwa male ta- 
borety i cztery ogromne drawniane fotele z 
małemi czerwonemi poduszkami. Wkrótce 
okazało się mnóstwo niższych urzędników, 
którzy nam rozmaite ciekawe pytania czynili. 
Jeden z nich oświadczył iż w Pekinie zabrał 
znajomość z kilku musyonarzami, i prosił 
nas, abyśmy im uklon jego zaniesli, jeśli się 
z niemi zobaczemy. 

O godzinie wpół do TOtEj przybyło kilku 
kupców z Hong, których naczelnik popro: 
wadził nas na stronę i przedstawił nam, Że 
musiemy przed wice-krolem przyklęknąć, jak 
to ostatni misyonarze portugalscy uczynili, Nie 
powiedziehśmy ani tak ani nie. ale postanowiliś. 
my ukłooić się tylko na sposób francuzki. Na- 
koniec o wpół do dwunastej uwiadomiono 


nas, Że jego wysokość oczekuje nas. W tej 
chwili oddalili się kuocy z Hong. Trzej 


iłómacze towarzyszyli nam aż do drzwi, a 
jeden wyszedł razem z nami z sali, podczas 
gdy trzykrotnie wystrzelono z działa. Przy- 
byliśmy na dziedzieniec w środku którego 
była piękna alea; po dwóch stronach téj alei, 
stali dwoma rzędami żołnierze. Nie szliśmy 
tą elen, ale pobocznem przejściem, aż do 
bardzo wysokiego dachem pokrytego wznie- 
sienia, gdzie siedział wice krół, Był on bar- 
dzo prosto ubrany, i siedzisł na zwyczajnejm 
krześle. 'Tłomacz zatrzymał nas w odległo- 
ści dziesięciu do dwunastu kroków od niego. 
My ukłoniliśmy się po europejsku, a tłómacz 
padł na kolana i czołem uderzył o ziemię, 
Stojąc odpowiadaliśmy naróżne pytania, tye 
czące się naszych nazwisk, wieku i ostatnich 
wypadków w Europie. Po czterech lub pię- 
ciu minutach, zaprowadzono nas na stronę i 
wskazano abyśmy usiedli na szerokich ale cien- 
kich poduszkach. Wypadlo nam skrzyżować 
nogi siadając, ale, Że tego nie uczyliśmy się, 
przeto bybśmy w wielkim kłopocie, Ńkoro 
już asiedliśmy, podano wice-królowi i każde- 
mu z nas wyjąwszy mandarynów, małe por- 


celanowe filiżanki z jakimś rodzajem mle- 
cznege napoju z cukrem, który mi bardże 


smakowal. J. Wysokość pytal nas jeszcze 


o niektóre 'rzeczy, naprzykład, czy jesteśmy 
obeznani z estronomją i t, p, Bozumieliśmy 
wszystkie jego pytania, ale nie mieliśmy tyle 
wprawy, żebyśmy mogli po chińsku mu ode 
powiadać i dla tego musieliśmy używać języ» 
ka angielskiego, Po upływie czasu posłu- 
chania, oddaliliśmy się z ukłonami i znowu 
dały się słyszeć trzykrotne wystrzały. 

W dniu.2 maja, urzędownie zawiadomio- 
no nas Że odjazd nasz powininen w ciągu 8 
dni nastąpić, Mandaryn, który nam zostal 
przydany za towarzysza, Zzlożył nam swoje 
uszanowanie, a my przyjęłiśmy go rozmaite- 
mi europejskiemi łakociami, które mu się 
bardzo podobały. Nkosztował nieco likieru, 
który mu przedstawiliśmy, potém wziął nasze 
szklanki, pomięszał znajdujący się w nich 
likier z swoim i prosił nas abyśmy razem 
wypili go na dowód serdecznej jedności, 
jaka między nami zawsze 'panować powin= 


na. Przy tych odwiedzinach  nauczyemł 
się sposobu dość dziwnego, oszczędza- 


nia chustek do nosa. Chihczycy, którzy za- 
żywają tabakę, mają zawsze prócz jednej 
bialej. drugą koiorową- chustkę i tej zwykłe 
używają, biała zaś uwieszona jest u pisa. 
Mardarynowie wychodząc mają zawsze mię: 
dzy znacznym swoim orszakiem jednego słu- 
żącego, który nosi wielką tekę i staje zaw- 
sze za swoim panem, gdziekolwiek tenże 
usiądzie, P 

Uplynąłl termin wyznaczony do naszego 
odjazdu do Pekinu, i dopiero około końcą 
miesiąca kazal nas zapytać wice-król, czy 
gotowi jesteśmy do odjazdn, i w którym dniu 
możeiny udać się w podróż. -Naczelnik kup- 
ców w Hong, który miał przywieść odp- 
wiedź, bez wezwania naszego, wydobył swój 
kalendarz, aby zobaczyć, który dzień bylby 
najszczęliwszym i następnie zalecił nam 10 
czerwca, Daliśmy mu do zrozumienia, że 
nie znamy się na szczęśliwych i nieszczęśli= 
wych dniach, i że radzibyśmy jak najprędzój 
odjechać, nie pytając się w którym dniu. 
Chocież ów kupiec tak wielkie zaufanie po- 
kładał w dniu 10 czerwca, jednak władza 
byłaby się jeszcze długo ociągała, gdyby niee 
przewidziany przypadek nie przyspieszył na» 
szego odjazdu. 

Użyłem tej zwłoki do niejakich wycie- 
czek w mieście i jego okolicach; myśl, że 
mogę zwiedzić niektóre miejsca, do których 


inny jaki Europejczyk zbliżyćby się nie mógł, 


ezyniła te wycieczki więcej zajmującemi. 
Jakkolwiek od stóp do głów ubrany bylem 
po chińsku i miałem za towarzyszy prawdzi- 
wych Chińczyków, mimo to wszędzie bywa- 
łem poznawaoy i przyjmowany okrzykami 
»Fan-kuei.» (zagraniczny djabeł). Ten przye 
domek poszedł u Chińczyków w zwyczaj, i 
często bez uwagi używają go. W dwóch 
przechadzkach dostałem się bez przeszkody 
do miasta. Trzecim razem chciałem wejść 
z innej strony, ale tym razem otoczył mię 
wielki tlom ludzi i wziął mię jakby jeńca. 
Napróżno mówilem, że gotów jestem wrócić 
się. Musiałem pozostać w izbie straży sto- 
jącej blisko bramy, dopóki nie zawiadomiono 
namiestnika miejskiego o moim zamachn, 

Namiestnik rozkazał burmistrzowi, aby Za- 
rządził w tyw przedmiocie śledztwo i ten 
przybył z całym swoim orszakiem na miej. 
sce, gdzie ja jako więzień pozostawałem. 
Nie Lez trudów Żołnierze jego otworzyli mu 

rzejście między gęstym tłumem ciekawych. 

fygłądano ze wszystkich okien, wdrapywa: 
no się nawet na dachy, aby widzieć zagra. 
nicznego djabła w chińskiem ubraniu. 
(Dokhosezenie uasiąpi.) 

— Ze Lwowa donoszą o okropnem zdarzee 
niu: «Pewien żyd z Dzidzilowa, posłał swo. 
jego syna do Zadwórza dla zakupienia wód- 
ki. Zdaje się, iż o tem wiedział jeden wło- 
ścianin, bo już czatował nań na drodze i na- 
padł go niespodzianie. Żyd z przestrachu 
oddaje rabusiowi wszystkie pieniądze, jąkie 
tylko ma przy sobie, i błaga, by mu przy: 
najmniej życia nie odbieruł. Lecz nadare- 
mnie; rabuś obawiając się zdrady, dopuszcza 
się okropnój zbrodni. Odcina mu najprzód 


Dnia 24 lutego r. b. od godziny 9 z rana 
w domu pod liczbą 253, za posiadłością Wie- 
łopole w gminie VIII. Miasta Krakowa stoe 
jącym sprzedanemi będą przez publiczną li- 
cytacyą różne ruchomości mianowicie: meble, 
Sstolarszczyzoa, suknie, bielizna, pościel, por- 
celana, fajaos, szkło, naczynia miedziane, 
mosiężne, cynowe, blaszane, powozy, brycz* 
ki, wozy, srebra, kosztowności, konie, krowy 
3 imte sprzęty gospodarskie, wspadka po S. 


Doniesienie Urzędowe. 
p- Salomei 2 Garyskich Librowskiej O. M. 


å 


oba ramiona, potem odrzyna uszy, nos i ję- 
zyk, i w tym stanie zastawia nieszczęśliwego 
prawie bez duszy na gościńcu. Wkrótce po» 
tem nadchodzi kmieć z pobliskiej wioski, 
postrzega tak morderczo zeszkaradzoną po» 
sté czlowieka, poznaje go, a przekonawszy 
się, Że jeszcze Żyje, kładzie ua wóz i z po- 
śpiechem wiezie do Dzidziłowa, pomieszka- 
nia jego rodzicuw. Przywołana zwierzchność 
miejscowa, tylko dowiedziała się tyle od nie- 
Szczęśliwego, że morderca nazywa się Ta- 
deusz. Wkrótce potem skosał. Natychmiast 
zwierzchność zaczęła śledzić zbrodniarza. 
W tym zamiarze udała się do pewnego ulo- 
ścianina, nazwiskiem Tadeusza, o którym 
domyśliwano się, Że jest zdolnym do tekićj 
zbrodni, i nie zastała go w domu; oznejmio- 
no, Że poszedl do Jaryczowa. Awierzchność 
szłe za nim w pogoń i zastaje go w karez- 
mie. Przetrząsnąwszy Suknie jego, znajduja 
większą część zrabowanych pieniędzy, a 
przytem w kieszeni także cząstkę uciętego 
języka. 

wz A WRESZ 

PRZYJECHALI NO KRAKOWA. 


Od dnia 19 do dnia 20 Lutego. 


Wolski Piotr ob., Dunin Felix ob., Komornicka 
Hippolit ob., Pellegrini Józef, z Polski; — Stru- 
szkiewicz Wincenty ob., Zielinski 
Galicyi. 


Marcyan ob., z 


Wyjechali z Krakowa. 
Zelechowski Jan ob., Głowacka Jadwiga obywa- 
telka, Skrzyński Jun ob , Rybczyńska Anna obywa- 
telka, Deskur Jan ob., do Polski. 


K. pozostałe za gotową grubą, srebrną mo- 
nete, w skatek uchwały rady familijnej daia 
4 listopada 1839 r. w Nądzie Pokoju Okrę- 
gu ll Miasta Krakowa zapadlój a dnia 20 
grudnia 1839 roku przez Trybunał L Instan» 
cyi M. Krakowa zatwierdzonej. 


Kraków dnia 13 lutego 1840 r. 
(2r.) Marcin Strzelbicki. Notar. Publ. 
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